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BIJAW SIRO PRADZIWY POKÓJ 
Clemenceau w paaiętnikach swyh "Gran- 
deurs et riiseres d'une victoire” ("Bla- 
ski i nędze peamezo zwycięstwa"), wspo- 
minając zardugo już wtedy Focha, przy= 
pomina pewien moment z czasów wojny, ` 
gdy rwa'szadek, po objęciu wiłindzy przeż 
starego Tygrysa" (takie było popularne 
określenie osoby Jerzego Clemenceau) ; 
jowialnie odczwał się do niego: "Pchaj- 
ry się do koryta". Clerenceau Konklu- 
duje melancholijnie; "Tak, w tych 
dniach grozy śmialiśry sigi później 
obaj mieli: rzadko okaz ję do smiechu} 

Moment taki powtarza się nie rzadko, 

| dniach «rozy, nieszczęść i wiszęccj 
UE nad głowami. katastrofy, w 
czasie tej wojny - były nomenty może 
nie pobudzające do wesołości, alo budu- 
Jace: i krzepięce, w latach 1939-10-41, 
~ gay siły złego zdawały się wszędzie 
zwyciężać, były chwile, były nastroje, 
które pozwalały = ozasem pozornie wbrew 
zdrowemu rozsqtdkowi - patrzeć ufnie w 
"przyszłość, 

Wielki sojusz matycoh i średnich na- 
rodów z Wielko Bry tanią istniał napraw= 
dç; respektowano i podnoszono udział 
= wszystkich w walce o wolność świata, 

W iedżiano, mówiono i pisano o udzit łe 
lotników polskich w obronie W. Bryta- 
nii, o bohaterskim oporze Jugosławii i 
Grecji, o poważnym wkłaazie marynarki 
greckiej, norweskiej w dzieło -zwyoic- 
Poka które wydawało się tak dalekie i 
wążpłiwe. Podkreślano konieczność za- 
słaty za ton udziałs jasno widziano, że 
te małe i średnie państwa mają prawo do 
samodzielnego bytu, którego z takin po- 
święcenie bronią. Nie dyskutowano 
kwostii, czy pristwa te będą miały pra- 
wo głosu w wrządzaniu przyszłej Europy, 
uwolnionej od pr ZCMOCJ niemieckiej. 
Był to sojusz równych z równymi, w któ- 
ry każdy wkładał najwyższy swój wpsi- | 
tek. 

Ta' siła moralna Aliantów była jasnym 
promieniem w ówczesnej - przez długi 
czas bardzo ciężkiej sytuacji, 

Gdy szala wojny zdecydowanie poczęła 
przechylać się na niekorzyść Niemiec, 
powoli, prawie nie postrzeżenie zmienia- 
ła się też pozycja państw małych, które 
w najcięższym okresie zrobiły, co do. 


RYCODADTENY 


Nr_10 
nich należało, Rozwijający się potenc jat 
wojenny wielkich mocarstw, walczęcych z... 
Niczucami, pozwolił na zapozmienie o udzia- 
le lotnictwa, floty 'i narynarki polskiej, 


| norwoskicj, ERRES czy holanlerskie j. 


wielkie państwa przesłoniły sobą małe i 
średnic, - Prey „ermiano sobie i wyciag- 
nią to z lamusa ar; guwianty, że nade orga- 
nizry państwowe sa niepotrzebne. i szkod- 
liwe, bo powodują wojny , — tak Jakby woj- 
ny rozpoczynały małe ; państwa a nie włas- 
nie wielkie mocarstwa. Do tych arsunen- 
tów, jakby zapożyczonych od propazandy 
niemieckiej, dołoczono koncepcje uzdro- 
wienia nic zdrowy ch stosunków, koncepc je, 
przekreśla jace nie podległość mady ch | 
oaństw, ponysły sfer wpźły wów i wielkich 
obszarów. Rozglądając się po globie, 
znaleziono jedynie h państwa modne „uwagi, 
które S9, w mocy decydować o losie swiata; 
innych narodów nie zauważa się, choć nadal 
wielcy tego świata radzą w lioskwie, Kairze 
czy Tcheranie - żołnierze, lotnicy i mary- 
narze małych narodów walczę i giną w imię 
innych zapewne nieco ideadów, niż tč, o 
których mówi się na obecnych konferen- 
JACH 
Tak, korzysta się nadal z usług małych 
narod Świ; z usług rządów, które były wier- 
ne zac 1 niętym, zobowięj Zano, czy ich lc- 
galnych następców - nia.nicj kwestionuje 
siQ,. VEZALI nie oficjalnie to foktycznie 
ich prawowitosć - choć własnie z nini za- 
wiersdo się sojusze, choć im udzielało 
się gwarancji, Dzis zaczyna się rozwa- 
ŻOĆ; -Czy,rządy te, pozosta jj ce na eima- 
cji, reprezentują rzeczywiscie „WOLĘ naro- 
du, choc: nie było tej wz „tpliwości kilka 
lat term. Wynajduje się i popiera ruchy 
wewnętrzne, inspirowane przez ciemme siły 
z zewnętrz, a kwestionujnge PORADE 
rzędy i 
Tak stoją sprawy dziś, gdy ZEE? 
się do zwycięstwa. - Stoją więc pod wielu 
wzzlędamni, zwłaszcza pod względem moral- 
nym gorzej niż w czarnych dniach klęski, 
Formalnie wprawdzie uznaje się nadal 
osólnikową Kartę Atlantycką w chwilach, 
zdy Z takich czy innych „względów musi siç 
o niej wspominać, Naogół jednak unika się 
tego krępującego przypormienia tak, jak 
nie wraca się do sprawy - państw baty o- 
sich, tak jak pramie się za .pozmieć, że 
Pińl ndii obiecywano ponoc ze strony 


alianckiej v marcu 1940 roku i że ani 
Chamberlain ani koosovel; nie uznali 
zaiany granicy finsko-sowieakiej, DO- 
dyktowanej : „okojom w Moskwie, 

Wyraża się dalej formalnie troskę 
dobro wszy stkich narodów - EA Y 
niebezpiec zma idea w dzicjach, bo w 
tnię uszezęśli: rienia ludzkości według 
różnych recept zniszczono więcej 
8Z0 ZX, ŚĆ osobistych i narodów niż na- 
skutek hasoł „wyniszczenia i zagłady, 

A made i średnio narody nie chan 
By s je uszczi, sliwiać systemami, narzu- 
„©onymi z góry, nie chcą zbyt ozułej 
opieki, nie chez pozwolić na to, by 
traktowano je jak niedorosłe dzicci. 

Nie na to wszystkie te narody chwy- 
ciły za broń w obronie swej niepodle- 
głości przed Niencani - ktorzy wszak 
też budowali "nowy porządek" z hasta- 
mi, dziwnie przy! pomina jęcymi te, które 
dziś z innej strony paca Ją - by bez. 
oporu przy jxo: rać wtłaczanie ich w inny, 
a może nawet niobardzo inny nowy po- 
rządek, 

Dziś, gdy rozpoczęła siç już ofensy- 
wa we Włoszech i gdy stoiry wobec zbli- 
żającej się irazji europejskiej, gdy 
w walkach tych, znów wójska małych i 
średnich narodów wezmą udział, procen- 
towo napewno nic mmicjszy od wkładów 
wielkich mocarstw - wiemy, że nie ‘Jest 
moż liwa kontynuacja tej.palityia...+ CE1, 
w imię którego „rozpoczęła się wojna, 
nie może zostnć zatracony, Tym saryn 
bowiem zatracony by zostad inny cel 
obecnych zaagnh, to jest - stworzenie 
takiego sy steru, który by przynajmniej 
- na długo unienoż Liwi4 nową katastrofę, 
-O0 O~ 


ROOSEVELT I_ CHURCHILL 
O „KOMUNIZMIE SOWIECKIM 
Anery kanin „odkrywa R. Rog 

Zagadnienie rosy y jaki e stało się w 
PE, czasach niezmiernie aktualne 

w krajach anglosaskich. Zainteresowa- 
nie dla Rosji sowieckiej, wywołane. 
orzez jej ulziaż W wojnie, przez TALOS 

aka gotuje się odegrać w prganizacji 
świata powojennego - jest potężnie pod- 
sycane przez ro; pagandę sowiecka, nie 
gardzącą żadny ri środkami, aby zaszcze- 
pić w sercah i wysłach Anglosasów 
uznanie, szacunek, entuzjazm, ba, mi- 
łość i uwielbienie dta "ojczyzny socja- 
listycznej" i tego wszystkiego, czym 
się ona chlubi. 

Niewątylirie mwopnuranda ta wydaje 
owoce, Niewrtoliwie zainteresowanie 
dla Rosji jest duże i jego zabarwienie 
uczuciowe jest dla Sowietów raczej syn- 
 patyczne. Źródła, z których publicz. . 
"ność anglosaska czerpie poglądy. na rze- 
czywistość rosyjską, rzadko bywa ję, bez- 
_stronne : i ob Lektywne. Dystans, niezna- 
jomość języka, aługotrwała a hermetycz- 
na izolacja Rosji - wszystko to są 
czynniki, utrulniające poznanie istot- 


Roosevelt o ustroju _sowieckin 


em 


"ERP 


ncco stanu rzeczy, Stwierdzić jednak 
należy, że obok opinii tendency jnych i 
bałazutnych, frafiają się choraktery sty- 
ki, zadziwiające swą trafnością. Do ta- 
kich należy publikne ja Maxa Lasttan'a, 

p.t, "Prawdziwe ;ołożenie w Rosji" ("The 
Real Situation in Russia"), Now York, 1944, 

Autor jest wybitnym znawcą zagadnienia i 

sowieckiego. irydał szereg prac z tego 

zakresu. „Sprawy rosy jskie mił s, v0sob- 
ność badać na miejscu; pomocą nu w tyn 
była ' dokładna zna jorrosć rosy jskiego. 
Szojrzoć prawdzie w oczy: 

"Na ' wstępie autor deklaruje się jako 
entuz jas ta wysiłku zbrojnego Sowietów, 
Daje również wyraz przekonaniu, że po tej 
wojnie Rosja będzie pierwszorzędną potęgą 
światową i że Stany Zjednoczone zna jdą 
siĘ w obliczu konieczności ścisłej z tym 
krajan współpracy. I ta właśnie okolicz- 
ność skłania: Gg do powiedzenia swyn roda- 
kom prawdy o Rosji. Współpraca bowiem, 
by była skuteczna, musi siç opierać na 
faktach, a nie na propagandzie. "Elenen- 
torna przezorność - mówi Easton - żąda, 
by naród amerykanski dokładnie zrozumiał, 
joka Jestine TAZA ZY VR i situa pozy- 
cja Rosji w konflikcie światowym, by wio- 
dział, jaki jest stosunek jej wodza do 
krajów anglosaskich, by zrozusria% istotę 
reżiiu, jaki w tym kraju vanuje, 

P. Eastman dokładnie charaktery zuje 
warunki, w jakich bolszewicy doszli do 
władzy w Rosji, aby "stworzyć podwaliny 
nowego despoty zru; który po suljerci Leni- 
na miał się stać nieskończenie bardziej 
bezlitosry od reżirm carskiego," 


iLenin jest wynalazcą totalnego syste- 
ru dy ktatury Jednej ; partii, która DCZO—  - 
kreśla wszelką ideQ Rod betr, Hitler `i 


Mussolini przejęli technikę leninowską i 


zastosowali ją w swych krajach. Stalin - 
kt ory pogardza masani i obawia się wolno- 
ści - uloskonalił tę technikę i wygnał z 
rzeczywistości rosy jskiej ostatnie ślady 
danokratyczne j koncepcji Praw Człowieka, 
J ego *ielka Czystka 1937 r.e, w której 
Zara, 200 tysięcy ludzi straciło życie 
lub wolność, była bezlitosnym unicestwie- 
niem tych wszystkich, którzy w pewnych 
warunkach mosliby się przeciwstawić jego 
despotycznej władzy, r 

TO, że:StalimjesE absolutnym dyktato- 
TONFALL O Jest rzecz, nie wyna.ga jąca Za0* SE 
nych cowodzen. Napewno nie zaieniła się 
jogo sytuacja w panstwie od roku 1940, 
kicdy tc sytuację Prezydent Roosevelt 
charaktery zował w następujący sposób; 
"Związek sowiecki - jak to każdy wie, 

kto nå odwagą patrzeć faktom w oczy, po- 
siada ustrój dy ktatorialny tak absolutny, 
jak żaden inny kraj na Świecie." (prze- 
nówienie z dnia 11.2.1940 r,). 
Realizar i złudzenia . 
| - "Stwicrdzając te znane D>rmrcy o ustroju 
. polity cznym Zwiej zku Soricckię o pe East- 
mn wskazuje, jaki winien być własciwy 
stosunek fimeryki do Sowietów, A więc: z 


ge 
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należy dać in noroc wcjsliow, w takin za- 
kresie, w Jokin jest to tylko możliwe, 
Rozbudzić w sobie najwyższy entuzjazm 
dla heroizm Czerwonej Armii. Zachować 
forny należnej kurtunazji wonec rządu so- 
wieckiego. 

Ale „przestnó brodzić o demokraty znie 
Sowietów. Porzucić szkodliwe rojenia o 
organizacji Swiata powojennego w oparciu 
O wspôlne wszystkim sojusznikon ideały, 

i Poniechad marzeń o przeszczepianiu urz- 
dzeń i "zdobyczy! sowieckich na erunt 
aaerykański. I zaprzestać přasze zenia 
się przed Stalinen., 

Dzieje Gię, niostety, inaczej, "ZA 
dziwiajęca liczbn wpływowych mężów stanu, 
czasopism i pism codziennych bije ozołaen 
przed dyktatora rosy jskinm. licznaby na- 
brać przekonania, Że Stalin jest jakimś 
surowym bósts:e:, które dzierży w swych 
rękach losy criej naszej planety. "Nie 
mówcie ani sdo:m przeciw Stalinowi, bo 
nie przyjmie on naszych czołgów." - 
takim zdnje sią być R umy słu ' dzis 
sprawuje cych "łaazę nad psychiką zbiowo- 
wą Anerykanów. Stan ch p. Eastman kva- 
lifikuje jako "zolitycznie chorobliwy, 
moralnie poniżnjący i wreszoie nievez- 
pieczny la istnienia i trwania instytu- 
cyj zemokeratycznych Ameryki," 

Prawda_o de ye jí sowieckiej 

„PAN Eoscmin 1ozprowia siç z tymi, 
którży w oparciu o konstytucję sowiecką 
nówiej o wolności religii w Ros ji. Kon- 
stytucja Vu ULE gwarantuje Ara daneg 
wolności. Gwcrantuje dyktaturę partii 
korunistycznoj, a a wobec tej „graranc ji 
hasła wolnosci słowa, wolności sumienia, 
wolności wyborów - stają się pustyn Pra- 
Zes. l 

Pan Eastman cytuje słowa vioe-rezy- 
denta Wallaceta o "akonomioznej demokra- 
cji” w Rosji. wykazuje, że nic podobno- 
go nie istnieje w tym kraju. Nie 
równości w Tavrykach, nie ma wolnosoi 
organizowania niezależnych związków Za- 
wodowyoch, nie ra jwawa strajku, nie ra 
nawet swobody zmiany rriejsca pracy, 
"Robotnicy są łańcuchami przykuci do' 
swych warsztatów, chłostani bezduszną i 
nechaniczni, skalą płac - jak w żadnym 
kraju na świecie, nio wyłączając Niemiec 
hitlerowskich." W oparciu o statystyki 
sowieckie p. Eastman wykazuje, że płace 
robotnicze są znacznie niższe niż przy 
carskim reżimie, "I cały system - doda- 
je, = opartj | jest o „arig policji =thjne j, 
której ilość, „jakość i wyszkolenie mo- 
gdyby rozpat 2 burzę zazdrości w piersi 
faraonów egipskich i sanego Himlera," 

"A jednak wielu Arierykanów uważa za 
zgodne ze swyn sumieniem pomijać milcze- 
niem takie odrażające strony reżimu so- 
wieckiego, Owszem, wyry Sla ją na foar- 
dziej fantastyczne rzeczy, aby ustrój. 
rosy jski uczynić strawyn ala humani- 
tarnych denokrotów. Produkuje sią w 


Ameryce „asy prosowieakich sztulc-tea- 
traln;ch i filmów, czasopi sra i gazety 
wy chod dzą ZG skóry, ay wykryć jakieś 
nieznanc jeszcze za Loty tyranskiego re- 
inu. bolszewickiego i pezoedsta wić. jego 
dy Kto.tora Jako szlachetnego ideoloza, 
ożywionego Jecynym prarmienien uszczęŚli- 
wienia Ju zkości:. 
AA Stalin 
“astuan deje bardzicj realistyc zny 

Si rzeczywistj ch dążeń, oelów i aspi- 
racy j dyktatora sowieckiego, Ukazuje 
jego dwie różne jolityki zazraniczne: 
joans, / prowadzoną przez dyplonację ofi- 

jalną, irugą przez azentów tajnych, za- 
ae: MJACYGNYW komitetach centra lnych 
partyj kormnistycznych, Ta pierwsza 
jest zwykłą fasadą; druga natomiast od- 
powiada ideon Stalina o "rewolucji 
swiatowej", o "powstaniu w koloniach", o 
umicestwieniu kapitału finnnsoweso", o 
"1iksidacji imperializmu" (co w bierw- 
szyn rzędzie oznacza W. Brytanię i Stany 
Z jednoc zone) i innych rzeczach, "pozosta- 
Jących w takim stosunku do k: arty Atlan- 
tyckicj, w jakin mina, naładowana „dyna- 
niten, pozostaje do idącego naprzód żoł- 
nierza," 

Ksiqżka Stalina "Problery leniniznu" 
wyraża program jej autora w sposób rów- 
nic jasny i niedwuznaczny, dak "Main 
Kaś" wyraża program Hitlera, Zwycię- 
stwo reżimu sowieckiego w Rosji - tłura- 
czy Stalin - jest niczym więcej, jak tyl- 
ko wstęper do PORREN zwycięstwa w in- 
nych kra jach. ez zwycięskiej rewolucji 

swiatowej reżim sowiooki w Rosji nie róże 
sic utrzymać, Zasady, wyrażone w tej 
ksiqżce, są ściśle stoswane w każdym. kra 


" Ju, gdzie Stalinowi udało się, bodaj 


ST e ustalić sVn władzi;, 

Pon Bastmon Gokładnie i renlistycznie 
przedstawi. al rządy Stalina w Polsce, wy- 
wiezicnie 2 milicnów luizi, ozowia trage- 
dię katyńską, dotyka zac adnienja granie, 
aby m. tym przykładzie wykazać wykazać 
NIEGOdJ polityczne Sowietów - i cele, do 
których te metody. „zmierzają. Przestrze- 
ga opinią amerykańska i politylców aniery — 
kańskich przed bezkrytyczną ufnością w 
stoswiku do h.zoł, głoszonych rzez ofi- 
cjalng propagandę sowiecką, i. odsłania 
rzyczywiste zuy sły kommizmu rosy jskie- 


-go przy pomocy cytaty z pism... Winstonn 


Churchilla. 
Co pisał Churchill w roku 1937 
"Komniza jest nie tylko politycznym 
wyznaniem wiary. Jest planem kampanii. 
Korunista - to nie tyiko wy zmawoa pow- 
nyeh poglądów. To również zaprzy siç ż ony 
ronlizator dokładnie przeryślanych srod- 
ków dział: amin. 
Koiunisci starannie przestudiowali 
anttoiiię niezadowolenia i rewolucji we 
wszystkich jej fazach i aspektach. Opra- 


cowali 4 na nawiowych podstaweoh oprli 
tcorię o 


obalenia wszys! skich istniec jących 


inst MEucyj, 

Żadna lojalność nie obowiązuje koru- 
nistów w ich stosunkach z nie-korunista- 
RIS RAAY akt doerej wcli, tolerancji, 
pojedniwczości, wielkoduszności ze stro- 
ny rzodów lub 0024 tyków niekommni sty cz- 
nych może - i vorinien - być wy zy skany 
gwoli ich zniszczeniu. A zdy okolicz- 
ności dojrzeją i nastopi nonent właściwy, 
konuniści wimi bez skrupułów wykorzy s- 
tab wszy stkio środki - od buntu do nor- 

dów poszezcgÓliy ch jednostek - aby urze- 
czywistnić swe cele. Cytadela pędzie 
borbardowaw. pod strtandarem Wolności i 
Demokracji i ry parat władzy znajdzie 
siQ w rękach towarzyszy, wszelki odmien- 
ny pogląd będzie wypalony ognian i żela- 
zer. Demokra a jest tylko narzęczi.en, 
które winno D7G użyte, a po użyciu = 
strzaskane," 

Tak pist Churchill w r, 1937 w 
książce "Great Contemporaries" (str, 
163-169). Caty ktokolwick nóg mic- 
0Ć, że w cięsu „tych sześciu lat psy cho= 
lonin bolszewików ule cła zasadniczej 
muduanio i że w obliczu możliwości speł- 
nienia się ich snów o potędze zapomni. o- 


li oni o tym, co było tych snów treścią? . 
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- ZKPOLNIANE DOŚ TADCZENIE 

w przemówieniu „reniera Churchilla, 
według wersji podanej przez londyńskie 
radio, znalnzdo się następujące zdanie: 
i istotnym sktalnikicn każdego porozu- 
mienia polsko-sowicckiego jest ustale- 


nie wscholnicj sronicy Polski." Jakkol- | 


wiek zdanie tego nic ma w biuletynie 
Reutern dle. Śrolkowego Wschodu, to z 
jednej i drusicj wars ji wynika niezbi- 
cie, źe preriier Churchill uważa, że is- 
totg sporu polsko-sowicockiego są "kwes- 
tie srmaniczne', czyli sowieckie roszcze- 
nia terytorialne w stosunku do wsckod- 
nich zien polskich. 

Ponieważ spór polsko-rosy jski ma nie 
tylko charakter sporu granicznego, locz 
posiada znaczenie o wiele głębsze, nio 
można się zgodzić z tukin, zwęża jącym 
całą sprawę, ujęciem, szczególnie, że 
wypowiedziane ono zostało rzez prad c- 
ra Churchilla, lla którego osoby każdy 
Polak m uczucie najwyższego podziwu. 
Pogląd, recukujjcy cay kompleks tych. 
niesty chani.e skozplikowanych zagadnień 
dó sporów terytorialnych między dwom 
sąsiadującyni państwami, wywołuje na- 
tychniastow, reakcję w postaci... rce- 
minisconcji i.0nichium, 

Ve wrześniu 1930 r. Neville Chanber- 
lain uwierzy a a Hitlerowi, że ten nicze:o 
więcej nie żąda OC. Czechosłowacji, Jak 
tylko kilku ogg ów, zamieszkały ch 
przez niemicaką ludnosó," i że w dodat 
ku jeszcze obiecuje, że jest to 2go 
"ostatnie terytorialne żądanie w Buro- 
pie." Z winy w te zapewnienia zralziķo | 


sic Monachium Polityka Chanberlaina na- 
potkařa na Gżownio sprzeciwy w Anglii. | 


ARE 


owstaż jednolity Pront-<ziyronachi j- 
E w którym znalezli się luuzie naj- 
rozmitszych przekonan polityczny ch. 
Czodwyrmi przedstawicielani tero frontu 
Dy LL Chttrchik. i Eden. Krytycy rządu 
Charberlnaina wskazywali, że jego polity- 
ka 'Kagođzenia" liiqxice „(aopea. senent) nie 
może dać żadny ch wyników i że nie oza- 
cza ona nic inncgo, jak wydanie Czecho- 
stowacji na łup Nicnice. Jak wiadomo, 
złowieszcze te wróżby s prowdziady się w 
całej rozcią: głości, przy czym Hitler, 
zujrując Pragę, nie pytał już o zgodę 
wiclkicj Brytanii. Z wielu ujawnionych 
później dokumentów stało się jasnym, że 
dla Hitlera "sprwa sulecka" była tylko 
pretekstem do opanowania Czcchoszowacji., 
co uważał on za nicolzorny wstęp do swe< 
go marszu na podbój Buro 

iolityku sowiecka w stosuniu do Pol- 
ski ra wszyśtkic cechy "sudcekiej" tak- { 
tyki Hitlera - ala Rosji sprawa aneksji v 
wschocnich ziani polskich jest zagadnie- 
nien drugorzędnej wasi. Natomiast spra- 
wą pierwszorzędną - jest opanowanie ca- 
rej Polski. Już Jisinrck powiedział; 
"Kto włada Polską ~ ten rząc. zi Europą". 
Prawda ta nisdy jeszcze nie była tak wi- 
ER Jak w okresie obecnej wojny. 

odbój Polski uncżliwił Hitlerowi podbój 
Roth curopejskiego., Dez upadku 
polski nic byłoby upadku Francji i nie- 
noż Lisy byłby hitlerowski rorsz na 
wsch, aż do Stalingradu, Sow "Leckie 
zoaiary w stosunku do poszegezólnych ob- 
szarów kontynentu; basenu nadldunajskie- +4 
ZO, Bakkanów, Nicnicce, Skudynwii - nie 

so jeszcze jasne; ale jasny jest, że w. 
lioskuie opanowanie w ten czy inny sposób 
Polski jest uznane za warunek "sine qua 
non" wszelkiej polityki "rruntovania 
wpływów! rosy jskich. w Buropie, 

rama CZĘSĆ , opinii ongielskicj skŁon= 

na jest zmienać, że za uszugi oddane 
przez Armię Czerwone sprawie zwycięstwa 

nad Niencami trzeba załacić „cenę w po- 
staot kilku wschcanich wó jewództw. pôl- 
skich, których lu'ność i tak rzekomo 
naeste tooy SkA SEN Llentyczny sposób 
zsah w r, 1938 ku, ió u Hitlera pokój 

kosztem kilku okręgów su.eckich. Tran- 
zakc ja nie udała się, ponieważ „Hitler 
znczęł potem żądać nowych okup DÓW, "a 
wreszcie rozpętał wojnę świotową. Gdyby 
opinii bry ty jska paiętada wypadki. 
sprzed. ześciu lat, nie bytaby może rów- 
nie Tos do ofiarowy wania dziś Polsce 
linii Curzom. 

Innym ważkim zdaniem nowy premiera 
Churchilla było stworzenie iunotin mię- 
dzy polskimi "ustępstwanmi terytorialnymi ` 
na wschodzie" a "rekorpensntą na zacho- | 
dziec kosztem Nieriec." Trzeba przy znać, 
że takie postawienie sprawy oddaje jak- l 
na jgorzsą usługę zasadzie wcielenia do ý 
POLSKI: niektórych wschodnich połaci Rze- 
sżj, Że tak jest w istocie, tego dowo- 
dzą coraz liczniejsze w ostatnin czasie 


z 
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głosyw w.nlrytanii, sirzaciwiające się 
trozczłonkiwasin Niemiec" i przyłączeniu 
do Polski »rus „schodnich, zachodniego 
G. Śląska i innych ziem. Ostatnio w tym 
sensie wypowiedziały się tak wpływowe 
organy jak "Tines" i "Economist" oraz 
poważne bia Sal z:partii liberalnej 
DATY rry 

polskie roszczenia terytorialne ma ją 
swe głębokie uznsadnienia natury strate- 
gicznej, gospodarczej, etnograf icznej i 
histórycznej. Jak wykazały doswiadcze- 
nia ostatnich lat, argumenty te zdołały 
trafić do Przekonania szerokich odłamów 
opinii anglosaskiej. Natomiast wysuwa- 
nie ar gurientów "kompensacy Jnych" nikogo 
przekonać nie może. Nie trzeba się teru 
dziwić. Narody anglosaskie, przykłada- 
jące wielką mog do stosowania zasad mo- 
ralności w stosunkach międzynarodowy ch, 
nie chcą uznać za słuszne, aby Nierców 
pozbawiono peim; ceh zien ty lko dlatego, 
że Polska musi dostać kompensatę za zic- 
mie oddane SowiLcton. 

Jeżeli tape nastroje istnieją w An- 
glii obecnie, kiedy nienawiść do Niemców 
doszła do zenitu, to jakie będą w tym 
względzie nastroje wówczas, kiedy „Po za- 
wieszeniu broni, goryczka nienawiści 
szybko zacznie szabn ©, Wówczas żaden 


rząd bryty jski, nawet jeżeli na czele 


jego stać będzie człowiek, który wygrał 
dla Anglii wojnę, nie zdoła. przeprowa- 
dzić odpowieduiich uchwał£ w parlamencie, 
"Odrzuca jąc koncepcję "korpensaty" Z 

zasadniczych dowodów, O których powyżcj 
wspomnieliśry, należy micć na uwadze 
także i to, że projekt ten, rozpatrywa- 
ny z jakiegokolwiek punktu widzenia, 
zawsze jest nicrealny. Utrzymanie na- 
szych ziem wschodnich - to mininum, bez 
którego wogóle nie ma Polski, Rozsze- 


"rzenie naszych granic zachodnich - to 


zasadniczy 'waruack silnej Polski. 
«O0O- 


ZBURZONY BASTION 


W ostatnia nunerze tygodnika "Parade! 
organu armii brytyjskiej na Śr. Wscho- 
dzie, zamieszczony został reportaż jed- 
nego z korespondentów bryty jakich, który 
zwriedzał Monte Cassino bezpośrednio jo 
zdobyciu terzo szczytu przez oddziady 
polskie. Poniżej podajemy kilka ustę- 
pów z tego artykułu, 

"W ruinach klasztoru na Monte Cassi- 

nog opa Jak 

Czekařen na tę chwilę bardzo długo, 
od połowy stycznia. Qŭ<czasu do czasu 
podnosiłem wzrok na to wysoko położone 
miejsce krwę'ch walk i nie jednokrotnie 
zadawałem sobie pytanie, ozy wogóle je 
zdobędziemy. Aż wreszcie teraz stoję 
na bezks ztattnym usypisku niesamowicie 
białych odłamków kamieni, które kiedyś 
stanowiły zhyduiowy mr klasztaru, 


U 
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iz wysckcaci 500 retrów przy slaodan się 
wielkiej panoramie frontu włoskiego, 

którę, Jeszcze przeđ ‘paru sodzinani Soa 
wowały z tego samego miejsca oczy pełnych 
troski Niemców, w miarę tego jak zacis- 
kała się dokoła nich sieć aliancka. Za- 
Lete AMC UNAALO chwila. Stojąc na tym 
szczycie wraz z Polakami, czujery, że 
jest córy oczami pułków V i VIII amii, 
których żołnierze tak długo wyczekiwali 
tego zwycięstwa. 

Stojąc w milczeniu na tej olbrzymiej 
kupie zvalisk, „my śliny o żołnierzach 
wielu nirodowości alianckich, którzy 
walczyli, umierali, odnosili ciężkie ra- 
ny = rzucajgc swe ciała na te mraliska. 

Sztandar Zjednoczonego Królestwa i czer- 
wono biały sztandar polski trzepocą đu- 
nie ha chłodnyr wietrze tutejszego lata 

- w sarym ścodku tego, co kiedy s było 
opactwa, zaledwie o kilka kroków ode 
rmic, Jutro połączą się z nimi gwiazdzi 
sta bandera amerykańska, francuska tri- 
kolora, oraz flagi dominiów i Irperium, 
jako synbolę wspolnego wysiłku Sprzymie- 
rzonych, który doprowadził nas tutaj. 
Jest rzeczą słuszną, by wszyscy wzięli 
udział w triufie, skoro wszyscy dopomo- 
s-ka. NO"JCzO osiągnięcia. 

Teraz dopiero wiem, Tlaczego nieprzy- 
jaciel przywiązywał taką wagę tego miej- 
gog: dlaczego trzeba było barzbardować je 
i ostrzeliwać z dział; wien, dlaczego 
nicnicccy spadochroniarze i ich poprzed- 
nicy mogli trzymać nas w szachu aż do 
chwili, gdy zmasowany atak VIII armii 

znaknąd ich jak szczury w pułapoe. Dale- 
ko po prawej ręce cicęsnie się dolina rze- 
ki Gari; sLiano, srebrna wstęga samej rzeki 
nA: bletz górz, przez które tyle razy 
przechodziliśmy. Znacznie bliżej widać 
Ostro w popołudniowym słońcu rzekę Rapido, 
w iJe co się jak niebieski wąż | rzez pos£a- 
nic z zielonej trawy ; upstrzone krwawy ri 
jnkani i żółtą zorczycą. Bliżej. widać 
konte Trocchio, wznoszącą się z doliny 
nicza1 wyostrzone wklęsłe ostrze z nie- 
bieskiej skały. Najbliżej i najwyrazniej 
widać szosę nr.6, biegnącq jak napięta 
Cięciwa ku miastu Cassino, schowanemu 
gdzieć poniżej. Zaś na lewo rowijają 
SiĘ w bezkres strome podzórza Apeninów. 

Ktokolwiek tu stoi, widzi olbrzymią prze- 
stęzeń zachodniego frontu włoskiego, na 
która toczyży się walki w ciqgu ostatnich 
picciu miesięcy: Widzi się szczegóły 
poprostu przerażające.w swej dokładności. 
Oto dwa łaziki mkną, podnosząc tumany ku- 
rzu, wzdłuż drogi nr 6. do Cassino; oto 
samotny Żołnierz osłania ręką varz od 
pyłu, zdy łaziki mijają go; obo gęste 
obłoki zasłon dyrmych, pod “których osłoną 
oddziady nasze rzeprawieją się jrzez 
Rapido, 

Czasuni, nawet pomino wszystkich arka- 
nów e Snan można pochwycić bły sk 


działa, jednego z wielu setek, co wysyła- | 
Ją nieprzerwanie wzdy cha jące Ad ra0 Ją, 
głową pociski na NicreŚw, walczących tego 
popołudnia z idącymi naprzód Polakari: ż 
walczą na Massa Albaneta i na innych 
szczy tach nmicdzy klasztorem 2 
która przeszania wszyztkich, Nieprzy ja- 
ciel ciągle obserwuje nas ze szczytu 
Monte Cairo; od czasu do czasu, zdy do- 
strzeże firury lulzi, mknące między vwy- 
niosłościani. GEKE 569, wysyła ku nim 
grad borb z nożdzierzy, aby przypormicóć 
o tym, że jest, że czuwa, Ale o klasz- 
tor przestał już sią troszczyć. 

= Na wzgórzu 569 leżą cinła poległych 
Już od tygoni. Nikt „nie odważył się 
pójść, by je posrzebać, 

W ostatnich fazach bitwy „Niemcy znaj 
Gowali się tak blisko Polaków, że musieli 
nosić gumove : pantofle, by nie słychać Ly- 
ło ich kroków. Słychnć było wyranie roz- 
mowy wroga. Przez dłuższy czas Niemcy 
nie wiedzieli, że przeciwnikami ich są 
PFONACY. Niektórzy z nich krzyczeli ze 
swych kry jówck: 'Jankesi, pokażcie się", 
Wszędzie widlsć leje po pociskach działo- 
wych i boribach z możdzierzy, Dolinka, 
oddzielająca klasztor od wzgórza 569, wy- 
glg da Jakby m zceszeđř przez nią aa y 
Ongiś stał tu piękny gaj, ale teraz wic- 
lomiesięczny ogieh artyleryjski odarł 
wszystkie gołązie, pozostawiając gołe 
pnie. Dolina ta jest beznadzie jnie 
martwa - straszna ale Jakże słuszna dro- 
ga ku białym, cichym ruinom klasztoru, 
wznoszącym się w promieniach słonca, Jak 
wielka obiata, złożona bogu Marsowi.. 

W kapliazoe klasztornej leżą na Łóż- 
kach trzej koprale z lm GO pułku spado- 
chroniarzy. Są to ranni, zostawieni f 
przez kolerów. Leżą w kapliczce, obro- 
onej na szpital. Mruga jæ nerwowo w 
świetle świ.ocy , mówią „ że pochodzą Z 
Nadrenii i z Saarbrucken, ze cierpią Od 
ran, zadanych rzez nasze pociski. Nie 
cierpią od chładu; mają obfite wyżywie- 
nie - masło, czary chleb i wodę - Zos- 
tawione przez kolegów, którzy opuścili 
ich w poSpicohu dzisiejszego ranka, 

Wydaje siç, że nie podziela ją po- 
wszechnego strachu Niemców przed Pola- 
kami. Są nawet zbyt pewni siebie, 

Uważa ją, że prawem ich jest, by Polacy, 
mimo wszystko opiekowali się nimi, I 
muszę przyznić, że Polacy, z którymi tu 
jestem, obchodzą się z nimi z najskrupu- 
latniejszą sprawiedliwością." ! 
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PRZEGLĄD PRASY 
Pers wy _dy ktatury wielkich mocarstw 


Niepodobnn zaprzęczyć, iż niebez- 
pieczny „pogląd, że świat powojenny wi- 
nien być rządzony przez "koncert wiel- 
kich mocarstw", zrobił w ostatnich oga- 
sach poważne postępy i zjednał sobie 


licnte Cairo, 


R 
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wielu zwolenników w Anglii i Ameryce., 
Crgonen takiej suprenac ji mocarstw ma 

zyć powofuna ponownie Qo Życia po wojnie 
"ze eformowand! Liga Narodów. Posłuchajny, 
jak mm wyglądać ta instytucja w pro jek- 
cie londynskiego "Econozmista" (nr z dn, ? 
29.0, h4), jednego z najgorętszych bojow- 
ników tej na jnodnie jsze j doktryny: 

"Liga winna uzyskać strukturę trzy- 
piętrową. A więc powinno istnieć Zgro- 
maczenie, na ktorego terenie wszystkie | 
państwa spotyka ję, się na równej stopie, 

i udzie można decydować o głównych zasa- 
dach akcji na skal miGdZY narodową. 

Winna także istnice Rada, wybrana przez 
Zerormdzenie i posiadająca kilku czřon- 
ków stałych; Rada ta by Łaby komitetem r 
wykonwczym Zeromadzenia i zajmowałaby j 
siç wszystkimi sprawami. politycznymi, 

SZ MIO stadium, w któryn będe, one wyrmga- 4 
ły użycia siży, Natomiast skoro stadium 
to zostaje osiąsnięte (co ma miejsce za- 
lodwie w nieznacznyn ułamku spraw między - 
narodowy ch) , wtedy zyskuje się wszystko 
a nic traci się nie, zrzucając pałną od- 
powicdzialńość m. tych, i ty 1ko, na tych, 
którzy moga tou zadaniu podołać, Jeże- 
li qecy.z ja w sprawie wojry będzie powzic- 
ta, Tub ma być powzięta przez Radę, w 

łonie której W ielkie ilocarstwa znadują. 
siç w zniejszości, wtedy pojawią się po- 
nownie wszystkie nonsensy, wypacza jące 
doktrynę bez pieczeństwa zbiorowego, zaś 
ludność wielkich mocarstw będzie mogła 
łudzić się, że bezpieczeństwo zbiorowe 
zwalnia ich od wszelkiego wysiłku czy 
inicjatywy. Dla gmachu Ligi Narodów 

nie jest niebezpieczną konstrukcja, któ- 
ra umieszcza wielkie mocarstwa w spec jal- 
nej kondy macji, jako manipul: borów siły ; 
jest to jedyny Środek zapewnienia Lidze 
możności funkce Jonowania ." | 
Sprzeciw Francji 

Te porysły s3 najencrziczniej zwalcza- 
nc przez:Francję de Gaulle'a. Stanowisko 
francuskie doskonale syntetyzuje ostatnie 
przemówienie komisarza dla spraw zagra- 
nicznych w prowizorycznym rządzie fran- 
cuskim w Algierze, p. Massigli, zamiesz- 
czone w ostatnim numerze "La Marseillaise". 

"Aby można było sobie wyobrazić stałe 
i przymusowe przekazanie pemmej grupie 

panstw prawa Lecydowania, pozumlającego tej - 
grupie rozstrzygać o losie zmie jszych 
państw bez ich zgody; aby zdanie wielkich 
mocarstw miało w sprawach światowych wagę 
jroporcjonalną do wielkości ich ewentual- 
nej siły, użytej na poparcie powziętych 
decyzji - jest konieczny, aby te mocar- 
stwa zgodziły się również pod.par ządkować 
się zasadom, obowiązującym wszystkie pań- 
stwa, Dzięki term właśnie świat w przy- 
szłości przeciwstawi się systemowi, 
stworzonemu przez państwa totalne, które 
ograniczały prawa państw słabszych przez 
wysuwanie zasady hegemonii. panstw najpo- 
tożnicjszych. "' 


